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Ogłoszeniap. »ekapod. miesięcznie 1,50 tlz od- 
1 zZCQJMai® * noszeniem przez pocztę 20 gr 
więeej. W wypedkneh nieprzewidzianych, przy wstrzy.

mnoikacfl. atrzymająsy ma prawa pozatenni*

U l

Środa A ugusta
Czw artek Wnieb. Pańskie 
Piątek Feliksa p. m .

Wąbrzeźno, czwartek 29 maja 1930 r.

Za ogiosz. pobiera się od wiersza
_ mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na

»tr. 3-łem. w windomoiciach potocznych 30 gr na pierw- 
•zej »tr. 50 gr. Rabatu udziaia »ie przy częatem ogła­
dzaniu. .Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy rygodn. 
i to w poniedziałek, irodą i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23 Redakcja i adminiitracja ul. Mickiewicza II 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252,

D ziś w schód słońca 3,50 zachód 8, 2
Jutro 3 48 8, 4
Pojttt. „ „ 3,49  „ 8, 5

Nr. 62 Rok X

Interes osobisty a sprawy 
społeczne.

K ształtow anie się i rozwój pierwiastka spo­
łecznego jest w ścisłej zależności od w arunków  
bytow ania ludzkości, od w iększych lub m niejszych  
przeciw ności, które człow iek zw alczać m usi w  
sw ej doczesnej tu na ziem i pielgrzym ce.

Zadaniem  człowieka pierwotnego było li tylko  
zaspokojenie głodu, a ponieważ nie był krępow a­
ny ani etyką, ani przepisam i praw nym i, dlatego 
sposób zdobycia pożyw ienia był bezw zględny, bo ­
dajby kosztem trudu, a naw et życia słabszego  
w spółtow arzysza.

Pierw szym objaw em cyw ilizacji był podział na 
„m oje“ i „twoje", co dało początek etyce i praw u. 
W  m iarę w ięc rozw oju  cyw ilizacji życie człow ieka, 
czyli jego bytow anie, zaczęło się kom plikow ać: po ­
w stały plem iona, narody, państwa i kraje. Zam ­
knięty w sw ych granicach naród m usiał się tak  
urządzić, by bytow anie w szystkich w spółobyw a­
teli stało się m ożliw e. A  do tego koniecznem było  
w m niejszym czy w iększym stopniu w zajem ne po­
św ięcanie się jednych dla drugich, co stanowiło 
w łaśnie życie społeczne. Charakterystyczne, że do­
póki w alka społeczeństw  o byt polegała na środ­
kach i sposobach w ięcej prym ityw nych, t. j. w ię­
cej uproszczonych, tern w ięcej kw itło życie spo­
łeczne, czem  zaś ta w alka w ięcej się kom plikow a­
ła, czem ludzkość coraz bardziej zaczęła się zbli­
żać do typu przem ysłow ego, tern w ięcej zanikało  
uspołecznienie.

Poczęły zanikać w ielkie cele ogólne, a jako  
główny bodziec działalności ludzkiej w ystąpił in­
teres osobisty. Tego rodzaju dążenia i pobudki nie  
m ogą społeczeństw prow adzić do w yższych prze­
znaczeń, a raczej cofają i upodobniają do dążeń 
człowieka pierw otnego czyli jaskiniowca. K iedy  ce­
le osobiste w ezm ą górę nad w yższym i dążeniam i, 
t. j. nad zadaniem  społecznem , w tedy nietylko jed­
nostki nie m ają w ielkiego poczucia odpow iedzial­
ności za dobro ogólne, ale naw et partje, klasy spo­
łeczne, jako ciała zbiorowe, a raczej są zaprzątnię­
te ograniczonym i interesam i, niż w ielkim i ogólnym i 
ideałam i.

Cechą narodu polskiego była zaw sze nadm ier­
na w ybujałość indywidualizm u, który doprowadził 
aż do „liberum veto", a obecnie doprow adzić m o­
że do coraz w iększego zubożenia m oralnego i m a- 
terjalnego, co m oże nieodżałowane pociągnąć za 
sobą skutki. Z przykrością stw ierdzić trzeba, że 
z chw ilą odzyskania niepodległego bytu obudziły  
się w szystkie tkwiące dziedziczne  w  nas pierwiast­
ki w ybujałego indywidualizm u. *

W szędzie na Zachodzie w re praca, czynią się 
planow e i system atyczne usiłowania, pow stają 
zw iązki, w celu szerzenia ducha publicznego tak  
w śród ludu w iejskiego, jak i m iejskich robotników. 
Zrzeszenia publiczne tw orzą bibljoteki, m ające na  
celu szerzenie pojęć o zadaniach i obow iązkach  
obyw atela kraju. M yśl uczonego, energja działacza 
społecznego, rozum  polityka, talent pedagoga isto­
tnie w trosce o w ydoskonalenie obyw atela kraju  
dochodzą tam do w ielkich w yników .

G enjalny pedagog Pestalozzi traktuje człow ie­
ka jako dzieło przyrody, jako w ytw ór społeczeń ­
stwa i jako w ynik w łasnej pracy nad sobą. I po ­
m yśleć tylko, gdyby u nas energję, pracę, pieniądze 
i niekiedy całkiem nieprzeciętny talent, trw onione  
w w alkach partyjnych i czczej a zaw sze szkodli­
w ej dem agogji użyć w kierunku m e-obludnie spo­
łecznym  —  do jak pięknych w yników  doszlibyśm y 

w ciągu tych kilkastu lat naszej niepodległości! 

W  zaciętych w alkach partyj czy stronnictw, roz­

gryw ających się przed naszym i oczym a, tylko po-

Zbrodniarz z Dusseldorfu schwytany.
Niesamowita rozmowa z niedoszłą ofiarą.

Z Berlina donoszą, iż schw ytany został długo  

poszukiw any potwór-zbrodniarz z D usseldorfu, 

Jest to dorożkarz K uerten.

A czkolw iek śledztwo w  spraw ie Piotra K uerte- 

na, aresztow anego m ordercy diisseldorfskiego, nie  

zostało jeszcze zakończone, policja w ydała kom u­

nikat, w którym stw ierdza, że podejrzenia prze­

ciw  niem u w zm acniają się.

Po aresztow aniu specjalna kom isja śledcza ob­

w oziła K uertena po w szystkich m iejscach zbrodni, 

gdzie zbrodniarz opisyw ał szczegółow o okoliczno­

ści sw ych krw aw ych czynów.

Skonfrontow ano z K uertenem Idę M eurer, je­

dyną z pozostałych przy  życiu ofiar, które w idziały  

w am pira. M ordercę ustawiono w szeregu 20 m ęż­

czyzn, lecz M eurerow a bez w ahania w skazała na  

niego, jako na napastnika, który 26 października  

r. ub. usiłow ał ją zam ordow ać.

M iędzy M eurerowaą a K uertenem  w yw iązał się 

następujący, niesam ow ity djalog:

—  Tak, to panią chciałem  zam ordow ać.

—  Z jakiego pow odu?

—  M otyw y? Tego pani nie zrozum ie, tego nie 

m ogą pojąć naw et urzędnicy policyjni. M iałem je­

dynie zam iar zam ordow ać panią.

P. Prezydent nad granica niemiecka.
Mława, 28. 5. W drugim dniu objazdu po zie­

m iach w ojew ództwa w arszawskiego Pan Prezy­

dent Rzplitej zaw itał do m iejscow ości, położo­

nych nad granicą niem iecką. N ie'opisana radość  

ogarnęła m ieszkańców w si i m iasteczek, położo­

nych na rubieży Rzplitej na w idok przedstawiciela 

m ajestatu Rzplitej. Ludność, zgrom adzona tłum ­

nie przy bram ach trium falnych, w znoszących się 

niem al w  każdej w iosce, m anifestowała sw e uczu­

cia przyw iązania do Pana Prezydenta. G odnym  u- 

w agi był fakt, że tłum nie przybyli na pow itanie 

G łowy Państw a koloniści niem ieccy, jak rów nież

Porwanie dwu oficerów policji polskiej 
przez niemiecką straż pograniczną.

W  sobotę w ieczorem  na granicy niem ieckiej w  

pow . gniewskim , w O paleniu po praw ej • stronie 

W isły niem ieccy urzędnicy w niesłychanie brutal­

ny sposób napadli na polską straż graniczną. Pa- 

dło jakieś ze 40 do 50 strzałów.

G dy polscy w artow nicy zbiegli się, pragnąc się 

dow iedzieć co zaszło, niektórzy zaś, w tej liczbie  

kom isarz Brodziński i podkom isarz Liśkiew icz 

przybyli do sam ego pasa granicznego, pogranicz­

na straż niem iecka porw ała obu i przeciągnęła na  

stronę niem iecką.

W idocznie cały ten napad był zgóry uplano- 

w any, gdyż po stronie niem ieckiej stało już kilka

zornie gra rolę spraw a społeczna, w rzeczyw isto­

ści przyśw ieca im interes osobisty. O wszem , w  

pracy polityczno-społecznej pew ne starcia m yśli 

jednych i drugich jest naw et konieczne i pożytecz­

ne, ale przy głębokiem zrozum ieniu idei społecz­

nej w inien następow ać rzeczow y kom prom is i pra­

ca potoczyć się w kierunku jaknajw iększego po­

żytku nie tylko pow nej klasy, partji czy stronnic­

tw a, ale całego narodu.

Czyż rozgryw ające się przed naszym i oczym a 

zjaw iska nie doprow adzają nas do rozpaczy? Czyż 

do ciężkich trosk życia codziennego nie dołącza

D alszą rozm ow ę m usiano przerw ać, gdyż M eu­

rerow a, blada ze strachu, bliska była om dlenia.

K uerten, który już kończy 47 lat, karany był 

już 17 razy za rozm aite kradzieże i oszustwa.

Już jako 19-łetni chłopiec, zabiegając o m iłość  

* sw ej koleżanki, strzelał z rew olw eru do jej ojca i 

w ybił kam ieniam i w szystkie szyby w m ieszkaniu  

ukochanej, jej sam ej zaś groził śm iercią.

W ystępow ał on często w D usseldorfie w cha­

rakterze kandydata do m ałżeństw a i w tym celu  

sfałszow ał sw oją m etrykę, by m óc uchodzić za 

m łodszego.

O fiar sw ych szukał w śród służących, od któ­

rych w yłudzał pieniądze, lub też korzystając z oka­

zji, okradał m ieszkania.

Bilans zbrodni diisseldorfskich  w ynosi 18 ofiar, 

w  tern 9 zam ordowanych. Policja w ątpi, czy w szy­

stkie zbrodnie m ożna przypisać jednem u człowie­

kow i, K tóre z tych zbrodni popełnił K uertner, na­

razić niew iadom o. Przyznaje on się do w szystkich, 

tw ierdząc, że m u „w szystko jedno".

Policja aresztowała rów nież i ulokow ała w  do­

m u obłąkanych żonę K uertena, spokojną kobietę, 

która źle traktow ana przez m ęża, popadła w  cho­

robę um ysłową.

przedstaw iciele narodow ości żydowskiej, której 

delegaci w przem ówieniach sw ych, nacechow a­

nych szczerością, dziękow ali za życzliwe trakto­

w anie przez w ładze polskie ludności bez różnicy  

w yznania i narodow ości. Zapew niali przytem  W ło­

darza Rzplitej o sw ojej lojalności i chęci w spół­

pracy dla dobra w spójnej ojczyzny. Przed opusz­

czeniem O brębca P. Prezydent Rzplitej przyjął 

hołd dzieci ochronki i przedszkola, które w czes­

nym rankiem przybyły do ochronki by zgotować 

P, Prezydentow i burzliw ą ow ację,

----- o-----

sam ochodów , do których w sadzono kom isarza i 

podkom isarza i których odw ieziono w  stronę K w i- 

dzynia. O baj kom isarze zostali m ocno poturbow a­

ni przez napastników , a podkom isarz Liśkiewicz 

został naw et raniony i później zm arł w K w idzy­
nie.

W ypadek ten, o którym doniesiono telefonicz­

nie w nocy z soboty na niedzielę do W arszaw y, 

w yw ołał zrozum iałe zaniepokojenie i oburzenie. 

W  tej chw ili szef sztabu korpusu pogranicza na  

pograniczu z N iem cam i m ajor Ruszyć, w ysłał spe­

cjalnych oficerów do zbadania niesłychanego na­

padu N iem ców  na straż polską.

się ta najw iększa i najboleśniejsza troska o naszą 

przyszłość, o jutro narodu?

W łaśnie w tak bodaj że decydującej chw ili na­

prawdę uspołeczniony naród zabrałby głos i jako  

„ten trzeci" doprow adziłby do kom prom isu strony  

z sobą w alczące, t. j. Sejm  i Rząd? U czynić to m oź- 

naby jedynie za pośrednictw em prasy, stojącej na  

straży interesu nie sw ojej partji, a całego narodu, 

D o w ręcz przeciw nego w yniku doprow adzą ow e 

piśm idła i piśm idełka, które są przesiąknięte ja­

dem nienaw iści partyjnych i m ają na celu nie do­

bro społeczne, a interes osobisty.

M. Kornacki.
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O b ra z  o le jn y  E d w a rd a  G e b h ard a , z n a jd u ją cy s ię  

w  b e rliń sk ie j g a le r ji n a ro d o w e j.
 

B R A K  D O B R E G O  M A T E R J A Ł U  W E K S L O W E G  

N ie w y k o r z y s t a n ie k r e d y t u  w e k s lo w e g o w  B a n k u

P o ls k im .

W A R S Z A W A , 2 8 . 5 . P o m im o b a rd z o l ib e ra l­
n e g o  tra k to w a n ia  m a te r ja łu  w e k s lo w e g o , z g ła sz a ­
n e g o  d o  d y sk o n ta  p rz e z s fe ry  k u p ie c k ie  i p rz e m y ­
s ło w e w  B a n k u  P o lsk im , s tan w y z y sk a n y ch  k re ­
d y tó w  w e k s lo w y c h  w  B a n k u  P o lsk im  w  k w ie tn iu  
c o fn ą ł s ię z n a c z n ie w  p o ró w n a n iu  z m a rc e m  z 6 2 3  
m iljo n ó w  z ł. n a  5 9 0  m iljo n ó w  z ł. O g ó łe m  B a n k  P o l­
sk i p rz y z n a ł w  k w ie tn iu  rb . k re d y tó w  w e k s lo w y ch  
n a su m ę 1 .1 0 1 ,0 0 0 .0 0 0  z ł. Je d n a k ż e w o b ec b ra k u  
o d p o w ie d n ie g o m a te r ja łu w e k s lo w e g o , w y n ik a ją ­
c e g o z o b ro to ó w g o sp o d a rc z y ch , w y k o rz y s tan ie  
ty c h  k re d y tó w  u le g ło  d a lsz e m u  o g ra n ic z e n iu i w y ­
n o s iło  z a le d w ie  5 3  p ro c , k re d y tó w  p rz y z n an y c h .

Z a z n a c z y ć je d n a k n a le ż y , ż e w  k w ie tn iu , ja k  
i m ie s ią c a c h  p o p rz ed n ic h , p o w a ż n e  in s ty tu c je b a n ­
k o w e , o d c zu w a ją c e  c o ra z  s iln ie j w ię k sz e  u p ły n n ie ­
n ie ś ro d k ó w  f in a n so w y c h , ty lk o  w  m a ły m  s to p n iu  
w y z y sk a ły  sw e k re d y ty  w  B a n k u  P o lsk im , s ta ra ją c  
s ię  s tw o rz y ć  so b ie  re z e rw ę k re d y to w ą  n a  w y p a d e k  
n ie sp o d z ie w a n eg o , a w ięk sz e g o z a p o trz e b o w a n ia  
ś ro d k ó w  p ie n ię ż n y c h . D e c y d u jąc y m  je d n a k  c z y n n i­
k ie m  ta k n ie zn a c z n eg o w y k o rz y s tan ia k re d y tó w  
w e k s lo w y c h p rz y z n an y c h p rz e z B a n k P o lsk i, je s t  

 
b ra k  d o b re g o  rp a te r ja łu w e k s lo w e g o .

In s ty tu c ja e m isy jn a w  m y śl p rz e p isó w  s ta tu to ­
w y c h ty lk o  ta k i m a te r ja ł p rz y jm o w ać m o ż e d o  
d y sk o n ta . Z  c h w ilą , g d y  o b ro ty  g o sp o d a rc z e k ra ju  
m a te r ja ł te n  p o w ięk sz ą , n a s tą p i n ie w ą tp liw ie z n a ­
c z n ie jsz e , n iż  o b e c n ie  w y k o rz y s ta n ie  w sp o m n ia n y c h  

k re d y tó w .
U w a g a  r e d a k c j i: W ia d o m o ść ta je s t w  c a łe m  

te g o s ło w a z n a c z e n iu  n ie śc is łą , g d y ż n p . w e W ą ­
b rz eź n ie , p o w aż n e i p e w n e f irm y , u b ie g a ją ce s ię  
w  B a n k u  P o lsk im  w  T o ru n iu  o re d y sk o n t w e k slo ­
w y , te g o ż n ie o trz y m a ły . C h y b a  to  z b y t ja sk ra w ię  
s ię d a je o d c z u w a ć , z w ła sz c z a  w e W ą b rz eź n ie . B o  
p o c o  p o w ia d ać , ż e  b ra k n ie  d o b re g o  m a te r ja łu  w e k s  
io w e g o , sk o ro  je s t o n  p e w n y  i to  w  w ię k sz e j i lo śc i. 

P o c o  te  sz o p y ? !
D o te j sp ra w y p o w ró c im y je szc z e p ó ź n ie j, p o  

o s iąg n ię c iu  b liż sz y c h  in fo rm a c y j.

J a k  ś p ią  z w ie r z ę t a .

Z w ierz ę ta  n ie  sy p ia ją  w  sp o só b  je d n a k o w y , k a ­
ż d y ro d z a j p o s iad a so b ie ty lk o w łaśc iw y sp o só b  
sp o c z y n k u . Z a jąc  śp i z  o tw artem i o c z y m a , ta k  sa ­
m o śp ią  ry b y i w ę ż e . B o c ia n y śp ią s to ją c n a je ­
d n e j n o d z e . T a k  sa m o  m e w y . K a cz k a  n a jc h ę tn ie j 
sy p ia  p ły w a jąc  n a  p e łn e j w o d z ie . S ło n ie  śp ią  s to ­
ją c . L is i w ilk  z w ija ją  s ię w  k łę b ek  i k ła d ą  p y sk  n a  
ty ln y c h n o g a c h , p o d o b n ie ja k  p ie s . C z ę sto p rz y ­
k ry w a ją s ię je sz c z e p u sz y s ty m  o g o n e m , ja k k o ł­
d rą . N ie to p e rz e śp ią  w  p o z y c ji w iszą c e j g ło w ą  n a  
d ó ł. K o n ie  s to ją  lu b  k ła d ą  s ię , g d y  są  b a rd zo  z m ę ­
c z o n e . M a łp y  sy p ia ją w  n a jn ie m o ź liw sz y c h  p o z y ­
c jac h , c z ę sto  b a rd z o  w isz ą c  g ło w ą  n a  d ó ł, u c z ep io  
n e  g a łę z i ty ln e m i n o g a m i lu b  o g o n e m .

M I Ę D Z Y N A R O D O W A  K O M I S J A  R O L N I C Z A .

* W  P a ry żu o d b y ło  s ię p o s ie d z e n ie M ię d z y ­
n a ro d o w e j K o m is ji  R o ln ic z e j  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
m a rk iz a V o g iio , w o b e c n o śc i p rz e d s taw ic ie li  
1 1 0 z w iąz k ó w  io rg a n iz a c y j ro ln ic z y c h , d z ia ła ­
ją c y  w  2 8  p a ń s tw a c h .

N a s tę p n e z e b ra n ie M ię d z y n a ro d o w e j K o m i­
s ji R o ln ic z e j o d b ę d z ie s ię  w  A n tw e rp ji  w  d n ia c h  
8 — 9  s ie rp n ia r . b . z ra c ji W y sta w y  M ięd z y n a ­
ro d o w e j, k tó ra s ię tam  w  ty m c z a s ie b ę d z ie  
o d b y w a ć . P rz e d m io te m o b ra d b ę d z ie  p rz e d e -  
w sz y s tk ie m  sp ra w a  z b y tu  p ro d u k tó w  ro ln ic zy c h .

D ru g i d z ie ń o b ra d p o św ię c o n y b ę d z ie w  
n z c ze g ó ln o śc i z a g a d n ie n o im sp ó łd z ie lc z o śc i ro l-  
s ic z e j, a p rz e b e w sz y s tk ie m  sp ra w ie n a u c z a n ia  
sp ó łd z ie lc ze g o , o ra z ra c h u n k o w o śc i w z w ią z ­
k a c h  sp ó łd z ie lc z y c h . (A ro l)  

Z W O L N I E N I E  O D  D O D A T K O W E G O  O P O D A T K O ­

W A N I A Z A P A S Ó W  W Ó D C Z A N Y C H Z  F A B R Y K

P R Y W A T N Y C H .

D n ia 7 m a ja r . b . w e sz ło  w  ż y c ie ro z p o rz ą ­
d z e n ie  M in is tra  S k a rb u , w y d a n e  w  p o ro z u m ie n iu  
z M in is tre m P rz e m y s łu  i H a n d lu w  sp ra w ie  
p o d w y ż sz e n ia  c e n  sp rz e d a ż n y c h sp iry tu su  i w ó ­
d e k  m o n o p o lo w y c h  o ra z  w ó d e k  g a tu n k o w y c h .

O b e c n ie , d z ięk i in te rw e n c ji Z w ią z k u , d o d a t-  
k o w e m  ro z p o rz ą d z e n ie m  ty c h ż e  M in is tró w , w y -  
d e n e m  w  d n iu 1 0 m a ja r . b ., z w o ln io n o o d  d o ­
d a tk o w e g o o p o d a tk o w a n ia te z a p a sy  w y ro b ó w  
w ó d c z an y c h ,  p o c h o d z ą c y ch  z  p ry w a tn y c h  fa b ry k  
w ó d e k , k tó re w  d n iu  7  m a ja r . b . z n a jd o w a ły  
s ię  w  m ie jsc a ch  h u rto w n e j i d e ta lic z n e j  sp rz e d a ż y  
w o b e c c z eg o  z a p a sy  te m o g ą b y ć sp rz ed a w an e  
p o d o ty ch c z a so w y c h  c e n ac h . N a to m ia st p rz y ­
z n a n e u lg i n ie d o ty c zą w y ro b ó w  w ó d c z an y c h ,  
z n a jd u ją cy c h  s ię w  h u rto w y c h  sk ła d a ch  fa b ry k  
w ó d ek .

O  p o w y ż sze m  Z w ią ze k  T o w a rz y stw  K u p ie ­
c k ic h  n a P o m o rz u n a te j d ro d z e in fo rm u je p p . 
h u rto w n ik ó w , d e ta lis tó w  i re s ta u ra to ró w .

Deklaracja praw dziecka.
1 .  K A Ż D E  D Z I E C K O p o w in n o  m ie ć  z a ­

b e z p ie c z o n y n o r m a ln y  r o z w ó j f iz y c z n y  i  
d u c h o w y .

2 .  D Z I E C K O  g ło d n e  w in n o  b y ć  n a k a r m io ­
n e .

3 .  D Z I E C K O  c h o r e — p ie lę g n o w a n e .

4 .  D Z I E C K O  w y k o le j o n e —  z w r ó c o n e  n a  
w ła ś c iw ą  d r o g ę .

5 .  D Z I E C K O  u p o ś le d z o n e — o t o c z o n e  o p ie ­
k ą .

6 .  D Z I E C K O — s ie r o t a  i  o p u s z c z o n e — p r z y ­
g a r n ię t e  i w s p o m a g a n e .

7 .  D Z I E C K O  p r z e d  in n e m i w in n o  o t r z y ­
m a ć  p o m o c  w  c z a s ie  k lę s k i.

8 .  K A Ż D E  d z ie c k o w in n o b y ć  p r z y g o ­

t o w a n e  d o  z a r o b k o w a n ia  n a  ż y c ie .
9 .  D Z I E C K O  w in n o  b y ć z a b e z p ie c z o n e  

p r z e d  w s z e lk im  w y z y s k ie m .
1 0 .  D Z I E C K O  w in n o  b y ć w y c h o w a n e  w  

p r z e k o n a n iu , ż e o b o w ią z k ie m  j e g o j e s t  
n a j le p s z e s w e c e c h y o d d a ć n a u s łu g i  
w s p ó łb r a c i .

KOMUNIKAT TOWARZYSTWA LUDOWEGO.

Uroczysty obchód 25-lecia istnienia Towarzy­
stwa Ludowego odbędzie się po porozumieniu się 
z Patronem Towarzystw Ludowych ks. Kupczyń- 
skim, w dniu 13 lipca r. b.

Wszystkie Towarzystwa, Organizacje i Stowa­
rzyszenia uprasza się, by nie urządzały w tym dniu 
jakichkolwiek imprez, czy to zabaw, wycieczek itp.

Członkinie i członkowie Towarzystwa Ludowe­
go, którzy pracują w towarzystwie już 20 i 25 lat, 
proszeni są o zgłoszenie się u prezesa.

Zarząd Towarzystwa Ludowego.

Odezwa.
Ogólny ciężki kryzys gospodarczy przyczynia 

się do wzrostu bezrobocia. Pomimo tego, że minę­

ła zimaf większa część robotników nie może zna­

leźć pracy. Z powodu tego zakrada się coraz więk­

sza nędza u bezrobotnych. Czuję się dlatego zo­

bowiązany wnieść do Szan. Obywatelstwa gorącą 

prośbę o składanie ofiar na rzecz niesienia pomocy 

bezrobotnym.

Wszyscy o tern wiemy, że głód jest lichym do­

radcą Chociaż trudności gospodarcze dają się we 

znaki wszystkim sferom społeczeństwa, to jedna­

kowoż nie można się uchylić od niesienia pomocy 

tym, którzy taktycznie zaczynają już cierpieć głód.

Ofiary przyjmują administracje: „Głosu Wą­

brzeskiego", „Gazety Wąbrzeskiej" i „Allg. Nachr. 

fiir Pomm".

Wąbrzeźno, dnia 21 maja 1930 r.

S C H W A R Z . B U R M IS T R Z

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, d n ia , 2 8 m a ja 1 9 3 0 r .

—  K r a d z ie ż . O n e g d a j d o k o n a n o  u  p . E ise n a c k a  
k ra d z ież y  ró ż n y ch  p rz e d m io tó w  w a rto śc i 1 5 0 z ł. 
Z a z ło d z ie ja m i c z y n i p o lic ja d o c h o d z e n ia . (— ) .

—  U c ie c z k a  z  w ię z ie n ia  w o j s k o w e g o . Z  w ięz ie ­
n ia w o jsk o w e g o w W a rsz aw ie u c ie k li: 2 9 -le tn i  
W a c ła w  B ło n ie c k i, z a m ie sz k a ły  w  G łęd o w ie o ra z  
2 4 -le tn i F ra n c isze k  W in te r z W ło c ła w k a . Z a  z b ie ­
g a m i ro z e s ła n o  l is ty  g o ń c z e ,  (— )

—  D Z I Ś  i J U T R O  w y św ie tla  s ię w  k in ie „ S ło ń ­
c e " p rz e p ię k n y f ilm  „ K s ię ż n ic z k a D u n a j u " . D y ­
re k c ji k in a „ S ło ń c e"  n a le ży  s ię z e s tro n y  k in o m a ­
n ó w  sz c z e re u z n an ie z a sp ro w a d z en ie p ię k n y c h  
n ie ty lk o  w  o b ra z a c h , a le  tre śc i, f ilm ó w . N a jle p sz e m  
w  ty m  w y p a d k u  u z n a n ie m  b ę d z ie t łu m n e u c z ę sz ­
c z an ie n a se a n sy ; b o  n a p ra w d ę f ilm y  w  „ S ło ń c u "  
w y św ie tla n e w a rto z o b a c z y ć . P rz y p o m in a m y , ż e  
ju tro , w e  c z w a rte k , w y św ie tla  s ię d w a  se a n sy . (— )

—  N a  w y c ie c z k ę  d o  C z y s t o c h le b ia m o ż n a je ­
c h a ć a u to b u se m  w  k a ż d e św ię to  i n ie d z ie lę . A u to ­
b u s s to i d o  d y sp o z y c ji g o śc i n a R y n k u . (— )

—  Z j a z d  r o ln ic z y u rz ą d za K ó łk o R o ln ic z e z  
C z y s to c h le b ia  w  I św ię to  Z ie lo n y c h  Ś w ią t. Ja k  n a s  
in fo rm o w a n o , b ę d z ie  w ie le a trak c y j n a p o la n c e w  
le s ie c z y s to c h le b sk im . P rz y g ry w a ć b ę d z ie o rk ie ­
s tra  1 8  p u łk u  u ła n ó w  z  G ru d z ią d za . Ś ro d k i lo k o m o ­
c ji n a  z ja z d  o c z e k iw a ć  b ę d ą  n a  g o śc i w  R y n k u , (— )

—  „ W  z a c z a r o w a n y m  l e s ie " . P o d  p o w y ż szy m  
ty tu łe m  u rz ą d za ją h a rc e rz e łą c z n ie z h a rc e rk a m i  
p rz e d s taw ie n ie w e  w t o r e k  3  c z e r w c a  (a  n ie , ja k  p o ­
d a n o , w  n ie d z ie lę 1 c z e rw c a ) , je s te śm y  p rz e k o n a n i,  
ż e s ta rsz e sp o łec z e ń s tw o p o p rz e w y s iłk i m ło d z ie ­
ż y  i p o śp ie sz y t łu m n ie  n a p rz e d s ta w ie n ie . P a m ię ­
ta jm y , ż e k a ż d y  w y s iłe k u c z y n io n y  k u p o p a rc iu  
p rz e d się w z ię ć m ło d z ie ż y , je s t je d n y m  z o b o w ią z ­
k ó w , n a ło ż o n y ch  n a m  p rz e z B o g a w z g lę d e m  m ło ­
d e g o  p o k o le n ia , ( - )

—  Ś w ie t n ie  z a p o w ia d a  s ię  z a b a w a  K lu b u  S p o r ­
to w e g o „ P o m o rz an k a " . Z a b a w a ta , ja k  w iad o m o ,  
o d b ę d z ie  s ię w  d n iu  1 c z e rw c a  b . r , w  o g ro d z ie p . 
T w ard o w sk ie g o (m le c z a rn ia ) . K o m ite t z a b aw o w y  
p o c z y n ił ju ż w ie le s ta ra ń , b y  z a b a w a  rz e cz y w iśc ie  
w y p a d ła k u  z u p e łn e m u z a d o w o len iu  p rz y b y ły c h  
g o śc i. P rz y g o to w a n o  c a ły  sz e re g  n ie sp o d z ia n e k  —  
b o g a tą  w e  fa n ty  lo te r ję  fa n to w ą  —  k o ło  sz c zę śc ia  
—  s trze lan ia o d ro g o c e n n e n a g ro d y o ra z w ie le ,  
b a rd z o  w ie le  in n y c h  n ie sp o d z ia n e k . W  o g ro d z ie o -  
ra z w ie c z o re m  p o d cz a s z a b aw y  ta n ec z n e j (sa la  p . 
K a c z y ń sk ieg o ) p rz y g ry w a ć b ę d z ie o rk ie s tra 1 8  
p u łk u  u ła n ó w  z G ru d z ią d za , p o d  b a tu tą k a p e lm i­
s trz a c h o rą ż eg o  M a k o w sk ie g o . ( - )

—  P o w ia t o w a  K a s a  C h o r y c h . P o m o cy  le k a r ­
sk ie j w  św ię to d n ia  2 9 . 5 . r . b . w  w y p a d k ac h  n a ­
g ły c h  n a o k rę g  W ą b rz eź n o  —  u d z ie la p . d r . P o d -  
la sz e w sk i, n a o k rę g K o w a le w o n a to m ia s t p . d r , 
M ic h a ło w sk i, le k a rz  k a so w y .

—  W  s p r a w ie  u t r z y m a n ia  s z k o ły  w y d z ia ło w e j . 
O n e g d a j w y je ch a ła d o K u ra to r ju m  S z k o ln e g o d o  
T o ru n ia d e le g a c ja  z W ą b rze ź n a w  sk ład z ie p p .:  
b u r m is t r z a  S c h w a r z a , d y r . R e t z a , in s p . e m . R e is k e -  
g o , r e d . S z c z u k i i L o n t k o w s k ie g o , w  sp ra w ie u -  
trz y m a n ia sz k o ły  w y d z ia ło w e j. D e le g a c ję p rz y ję li:  
n a c z e ln ik k s . S tro g u lsk i o ra z w iz y ta to r p . Ż y n -  
d o w sk i, k tó rz y o św ia d c z y li, ż e u trz y m a n ie tu te j­
sz e j sz k o ły z a le żn e je s t ty lk o o d sp ra w  f in an so ­
w y c h , Je s t w ięc n a d z ie ja u trzy m a n ia sz k o ły . ( - )

—  B e z p r a w n a  e k s m is j a . W  sp ra w ie te j p o d a je  
n a m  p . F ra n c isze k K a rk o sz , ż e rz e cz y p . M a c ie ­
je w sk ie j w y n o sz o n o z a je j z g o d ą i n ie d o c h le w a ,  
le c z d o „ h ig je n ic z n e g o p o k o ju " ,

—  Z a b a w a p o c z t o w c ó w . Z w iąz e k N iż sz y c h  
P ra c o w n ik ó w  P o c z t,, T e le g r . i T e le f , K o ło m ie j­
sc o w e W ą b rz e źn o u rz ą d za w  d ru g ie św ię to Z ie ­
lo n y c h Ś w ią t w ie lk ą z a b aw ę le tn ią w  o g ro d z ie  
p . T w a rd o w sk ie g o , p o d c z a s k tó re j p rz y g ry w a ć  b ę ­
d z ie o rk ie s tra 1 8 p . U ła n ó w  z G ru d z ią d z a , C z y sty  
z y sk  p rz e zn a c za  s ię n a F lo tę N a ro d o w ą , o ra z n a  
n a jb ied n ie jsz e s ie ro ty  i w d o w y  p o  p o c z to w ca c h .

—  „ Z e m s t a  z a  m u r g r a n ic z n y " . W e w to rek ,  
d n ia  3 c z e rw ca  b , r . c z e k a n a szą  p u b lic z n o ść n ie - , 
la d a u c z ta a r ty s ty c z n a . T e a tr M ie jsk i z T o ru n ia  
p o m n y sw e j tru d n e j le cz z a sz c z y tn e j m is ji k rz e ­
w ie n ia k u ltu ry p o lsk ie j n a z a c h o d n ic h k re sa c h  
R z e cz y p o sp o lite j P o lsk ie j, z je żd ż a  w  d n iu ty m  d o  
n a sze g o m ias ta w  sw o je m  to u rn e e p o P o m o rz u  i 
o d e g ra o g o d z . 8 -e j w ie c z . w  sa li D w o ru  W ą b rz e ­
sk ie g o  je d n o  z n a jw ięk szy c h  a rc y d z ie ł p o lsk ie j k o -  
m e d ji, n ie śm ie r te ln ą 4 -a k to w ą „ Z e m stę z a m u r  
g ra n icz n y ' A lek sa n d ra h r . F re d ry .

B ę d z ie to je d y n y w y s tę p te g o te a tru , a k to  
p ra g n ie sp ę d z ić c h w il k ilk a w  se rd e c zn e j i m iłe j
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Wobec doniosłych 
wydarzeń oczekiwa­
nych w świecie poli­
ty  cznem , powinieneś 
być poinformowa­

nym o tem dlatego zapisz

„Głos Wąbrzeski11
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sercu polskiemu tak drogiej atmosferze komedji 
narodowej, niech skorzysta z tej wyjątkowej o- 
kazji i pospieszy we wtorek do teatru.

Przezabawana treść tego widowiska, doboro­
wa obsada (grają czołowe siły Teatru Toruńskie­
go), własne dekoracje i rekwizyty, oraz piękne ko- 
stjumy, to wszystko przyczyni się do tego, że sala 
Dworu Wąbrzeskiego będzie wypełniona po brze­
gi-

Ze względu na duże zainteresowanie publicz­
ności, radzimy wcześniej zaopatrzyć się w bilety 
w cenie od 1 do 3,50 zł., które są już do nabycia 
w księgarni p. Wojteckiej.

— Obowiązek meldunkowy na letniskach. W 
myśl istniejących przepisów, przybywający na wy­
poczynek letni obowiązani są do zameldowania 
się w ciągu 24 godzin, przyczem złożyć winni tak­
sę letniskową, ustaloną uchwałą gminną, zatwier­
dzoną przez wydział powiatowego sejmiku. Opłaty 
takie ustalane są w wysokości niejednolitej, za­
leżnie od potrzeb obszaru, zaludnienia, czy wresz­
cie budżetu danej gminy, sięgając od 1 do 5 zło­
tych i wyżej. Opłaty składane przy meldowaniu 
całej rodziny są jednolite bez względu na ilość o- 
sób, wchodzących w skład rodziny.

— Nie jechać do Gdyni na roboty. Ostrzegamy 
ludzi poszukujących pracy, aby nie przyjeżdżali 
teraz na zarobek do Gdyni dlatego, że urząd po­
średnictwa pracy może dać zajęcie tylko robotni­
kom stałym, którzy pracowali już w poprzednich 
latach, i to nie wszystkim, a o nowych robotnikach 
mowy niema, żeby mogli znaleźć zajęcie. Często­
kroć spotyka się takie obrazki, że niektórzy, co 
niedawno poprzyjeżdżali na zarobek, posprzeda- 
wali już nawet ubrania i pracy nie mogą dostać: 
jeżeli mają za co, to wracają, skąd przybyli, a któ­
rzy nie mają za co wrócić, to chodzą po sklepach 
i żebrzą o kawałek chleba, a jak nie mogą użebrać, 
to używają różnych „niegodziwych” sposobów, a- 
by żyć.

Ceny w Gdyni są takie: 1 klg. chleba żytniego 
76 proc. 46 gr,; słonina 4 zł.; smalec amerykański 
3,90 zł., wieprzowy 5 zł.; ziemniaków korzec (100 
klg.) 7 do 8, i pół zł.; jajko 16 gr.

Z powiatu.
— Golub. (Przybycie wycieczki). W przyszłą 

niedzielę przybywa do naszego miasta wycieczka 
Towarzystwa Powstańców i Wojaków z Brodnicy.

— Kowalewo, (Choroby zakaźne). W ostatnim 
czasie zanotowano w Kowalewie 3 wypadki chorób 
zakaźnych. (— )

— Wielkie Rychnowo. (Przyjazd Teatru). Zna­
ny prawie w całym powiecie wąbrzeskim Teatr 
Ludowy z Wąbrzeźna przybywa do naszej wioski 
w drugie święto Zielonych Świąt, na salę p. Lejka. 
Odegrana zostanie pełna humoru sztuka „Czar 
munduru". Ceny biletów bardzo przystępne. Po 
przedstawieniu odbdzie się zabawa taneczna. 
Przyjazd Teatru Ludowego wzbudził w okolicy na­
szej wielkie zainteresowanie, (— )

Z NASZEJ DZIELNICY

— TORUŃ. (Sto urn z przedhistorycznego 
cmentarzyska w Rogowem). Prowadzone prace 
nad odkopaniem przedhistorycznego cmentarzy­
ska pod Rogowem dobiegają końca. Do Torunia 
przewieziono około 100 urn, które umieszczone 
mają być w przyszłem muzeum miejskiem.

— ŚWIECIE. (Jubileusz zakładu psychiatrycz­
nego). Dnia 17 bm. krajowy zakład psychjatryczny 
w Świeciu obchodził uroczyście 75-lecie swego 
istnienia. Zakład ten, początkowo o małych roz­
miarach, obecnie pomieścić może przeszło 2.000 
chorych,

— Nowe. (Samobójstwo). W mieszkaniu swo­
ich rodziców w Trylu pod Nowem zastrzelił się 

19-letni Herbert Ikert, któremu ojciec czynił wy­
mówki, że zbyt często nadużywa alkoholu. W 
przystępie zdenerwowania chłopiec pozbawił się 
życia.

—Wrocki. (Pożar). Onegdaj około godz. 5 po 
południu wybuchł pożar w okolicznym lesie Mo- 
krylas, który należy do Dyr. Lasów Państw. Pożar 
rozszerzał się ze znaczną szybkością, co świadczy­
ło o tem szybkie posuwanie się smugi dymu w głąb 
lasu. Wybuch pożaru zauważyła tut. Straż Pożar­
na, która odbywała swe ćwiczenia na zawody po­
wiatowe. Po zabraniu potrzebnych do tego rzeczy, 
Straż ruszyła do miejsca pożaru, gdzie stanęła 20 
minut po wybuchu pożaru. Rozpoczęto akcję ra­
towniczą, która przy strudzonej pracy strażaków 
trwała do godz. 9 wieczór. Ogień został założony 
w dwu miejscach i to z obu stron szosy, prowadzą­
cej w stronę Golubia. Gdyby nie zorganizowanie 
szybkiej pomocy przez p, nanczelnika, który cie­
szy się wielką umiejętnością przy gaszeniu poża­
rów, skarb Państwa poniósłby znaczne szkody. To 
też nadmienić należy, iż Straż tutejsza powróciła 
zmęczona w porozrywanych mundurach podczas 
gaszenia gęstych zarośli. To też należałoby się ze 
strony Dyr. Lasów Państw, odszkodowanie dla tut. 
strażaków za zniszczenie ich odzieży. Lasu spło­
nęło około 10 mórg. Straż tut. brała udział po tym 
pożarze w dwu innych pożarach, a to w* Kurkoci- 
nie oraz Dębowejłące, gdzie przyczyniła się wielce 
do uratowania dobytku tamtejszej ludności.

— BRODNICA. (Zasądzenie mordercy). Przed 
sądem okręgowym w Brodnicy stanął 22-letni Jó­
zef Marchlewski, oskarżony o zabójstwo swej na­
rzeczonej, Rozprawa wykazała, że M, zastrzelił 
swoją narzeczoną, ponieważ miała więcej adora­
torów, zażądał więc wyjaśnień, a spotkawszy się 
z odmową, zabił ją trzema wystrzałami z rewolwe­
ru. Prokurator wniósł o karę śmierci. Sąd wymie­
rzył oskarżonemu 115 lat ciężkiego więzienia.

— Brodnica, (W poszukiwaniu pracy znalazł 
śmierć). Przy przejeździć pod mostem kolejowym 
w pobliżu stacji Najmowo zabity został jadący na 
dachu pociągu jakiś młodzieniec. Policja prowa­
dząc dochodzenia, znalazła przy denacie świadec­
two urodzenia i zaświadczenie gimnazjum im. 
Reya, wydane na nazwisko Anatoljusza Żelazow­
skiego.

Jak donosi prasa stołeczna Anatoljusz Żela­
zowski, liczący lat 18, b. uczeń gimnazjum im. 
Reya, ostatnio pracownik w księgarniach kolejo­
wych „Ruch", zamieszkujący z matką wdową i 
rodzeństwem w schronisku miejskiem na Anno­
polu, od kilku tygodni pozostawał bez pracy. W 
poszukiwaniu jej Żelazowski wyjechał na Pomo­
rze, gdzie zaskoczyła go tragiczna śmierć.

— Darzlubie, pow. nadmorski. (Zraniony dzik). 
W czasie polowania z naganką w tutejszych la­
sach na terenie leśniczówki „Muza", zraniono ol­
brzymiego dzika. Rozjuszone zwierzę rzuciło się 
na jednego z okolicznych wieśniaków, biorących 
udział w nagonce i powaliło go na ziemię. W tej 
krytycznej chwili do dzika doskoczył odznaczają­
cy się niezwykłą siłą robotnik rolny Jan Kreft z 
Leśniewa dopadł do powalonego i począł odcią­
gać rozjuszone zwierzę. W tym czasie nadbiegło 
kilku uczestników polowania, którzy rozjuszone 
zwierzę dobili. Podczas szamotania się z dzikiem 
doznał Kreft głębokiej rany na nodze, tak że mu­
siano go przenieść do szpitala,

Z całej Polski

— Nowogródek, (Burza). Teren gminy Doro- 
skiej w powiecie baranowickim został w dniu wczo 
rajszym nawiedzony straszną klęską żywiołów. 
Około godz, 6 wieczorem niebo przykryło się ciem- 
nemi chmurami i rozszalała się burza, w czasie 
której spadł grad wielkości kurzych jaj. Zasiewy 
zostały zniszczone. Uległy również zupełnemu zni­
szczeniu sady owocowe. Poczem nastąpiło oberwa­
nie się chmury i straszna ulewa. Wody na polach 
sięgały po pas. Najsilniej ucierpiały majątki Forja- 
nów, Korzeniówka i Teofile oraz wsie Kowale, 
Kręgle, Prączki, Peszki, Nowosiółki i Podlesie, Nie 
zależnie od powyższej katastrofy sygnalizują, że 
burza połączona z gradobiciem przeszła również 
nad powiatem stołpeckim, gdzie również wyrzą­
dziła poważne szkody. Również burza przeszła nad 
powiatem nowogródzkim, nie wyrządzając na 
szczęście żadnych szkód, Starosta powiatu bara- 
nowickiego, najwięcej poszkodowanego wskutek 
gradobicia, zwrócił się do rządu w sprawie przy­
znania dla ludności dotkniętej klęską żywiołową, 
zapomóg w sumie 200 tys. zł. na doraźną pomoc. 
Według niesprawdzonych jeszcze informacyj, były 
w powiecie baranowickim ofiary w ludziach.

— Podzamcze koło Kępna, (Kurcze o 4-ch no­
gach). Na Podzamczq kura wysiedziała kurczę o 
4-ch nogach. Potworka tego wysiedziała kura p. 
Wesołowskiego, dzierżawcy domu p. Antoniego 
Wolfa w Podzamczu. Żona p. Wesołowskiego, po 
wyjściu potworka z skorupki, przerażona jego oso­
bliwym i niecodziennym wyglądem, w obawie ja­

kiegoś nieszczęścia, które potworek mógłby rze­
komo ściągnąć na dom i rodzinę całą, zabiła go.

— Lwów. (Dwa wyroki śmierci). Przed sądem 
przysięgłych zakończyła się trwająca od 2 dni roz­
prawa przeciwko czeladnikowi piekarskiemu Mi­
chałowi Razikowi oraz Władysławowi Kładko, o- 
skarżonym o skrytobójcze morderstwo, popełnione 
na osobie Natana Schmira i zrabowanie zamordo­
wanemu 240 zł. Trybunał wydał wyrok, skazujący 
obu morderców na karę śmierci,

* — Lwów, (Śmiertelny skok). Pociągiem z Tar­
nopola do Lwowa, na dachu jednego z wagonów 
jechał bez biletu Wasyl Bałacki. Gdy pociąg do­
jeżdżał do stacji Krasne — Bałacki chciał zesko­
czyć z dachu wagonu. W czasie skoku uderzył 
o filar wiaduktu i poniósł śmierć na miejscu,

— Warszawa. (Zakochał się na umór.) W War­
szawie córka ambasadora angielskiego Eiskina Ra- 
mula, studentka akademji sztuk pięknych, od dłuż­
szego czasu otrzymywała listy z wyznaniami miło- 
snemi, pisane po francusku i podpisywane literami 
E. K. Onegdaj do mieszkania ambasadora przybył 
niejaki Edward Kulesa i chciał koniecznie widzieć 
się z ambasadorem i jego córką. Służba nie chcia- 
ła go wpuścić, a gdy młodzieniec pomimo to nie 
chciał opuścić przedsionka mieszkania, zawezwano 
policję. Kulesza stawił policji opór, lecz w końcu 
odprowadzono go do policji politycznej.

Czy piękna Ekina wie o tem? Może nie, bo gdy­
by wiedziała, nie pragnęłaby chyba, by w tej spra­
wie interwenjowała policja.

— Warszawa. (Świętokradca schwytany na go­
rącym uczynku). Minionej nocy popełniono w Le­
żajsku koło Łańcuta, słynącem z cudownego obra­
zu Matki Boskiej Loretańskiej w kościele OO. Ber­
nardynów, ohydne świętokradztwo. Mianowicie 
złodziej ukrył się w klaśztorze, skąd dostał się na­
stępnie do zakrystji. Obrabował skarbiec, skradł 
wota z bocznego ołtarza m. in. sznur prawdziwych 
pereł a następnie odsłonił ołtarz cudownej Matki 
Boskiej i chciał wydrzeć złoto i kamienie miljono- 
wej wartości. W tym riiomencie został spłoszony. 
Policja zdołała świętokradcę aresztować; okazał 
się nim niejaki Juljan Jurasz z Lublina.

— Warszawa. (Przejechanie na śmierć dziew­
czyny głuchoniemej). Na stacji kolejowej w Rem­
bertowie p. Warszawą pociąg przejechał na śmierć 
młodą dziewczynę. Jak się okazało, dziewczyna 
ta była głuchoniemą i nie słyszała huku pociągu, 
ani też gwizdów maszynisty.

— Kraków. (Straszny czyn macochy). W Kra­
kowie w tajemniczych okolicznościach zmarło 2-ch 
synów Pawła Lubartowskiego, urzędnika poczto­
wego. Podejrzenie o spowodowanie śmierci dzie­
ci pada na macochę Marję Lubartowską, laborant- 
kę na oddziale zakaźnym szpitala św. Łazarza. —  
Dotychczasowe dochodzenia wykazały, że Lubar­
towska obchodziła się surowo z pasierbami, a 
szczególnie z najstarszym, Jerzym uczniem 6-tej 
klasy. Pewnego wieczora Lubartowska podała pa­
sierbom, Jerzemu i Marjanowi na kolację kaszkę, 
po spożyciu której zachorowali na czerwonkę. Po 
kilku dniach zmarli obaj. Jerzy Lubartowski czę­
sto skarżył się przed kolegami i ojcem, że po je* 
dzeniu ma zawroty głowy i bóle żołądkowe. Opo­
wiadał, że macocha, chce go zabić. Na dwa tygo­
dnie przed zachorowaniem Jerzego i Marjana uległ 
ostremu tyfusowi średni syn Lubartowskich 10- 
letni Stanisław i jego korepetytor, którzy leżą cięż­
ko chorzy w szpitalu. Jest przypuszczenie, że Lu­
bartowska, mając w laboratorjum kultury czerwon­
ki i tyfusu, przyniosła je do domu i spowodowała 
zakażenie pasierbów i korepetytora. Sędzia śled­
czy zarządził przeprowadzenie sekcji zwłok zmar­
łych chłopców,

— Kraków. (Bomba spadła z samolotu), One­
gdaj z samolotu wojskowego lecącego w kierunku 
Katowic spadła bomba i zraniła Tadeusza Motykę 
ze wsi Giebułtowo,

— Katowice. (Żywy pomnik Niepodległości),—  
Jak donosi „Polska Zachdn," miasto Katowice u- 
chwaliło uczcić stałym pomnikiem 10-lecie istnie­
nia państwa w postaci uzdrowiska dla dzieci. W 
tym celu miasto nabyło zamek myśliwski w Gorzy­
cach pod Wodzisławem wraz z parkiem. Dnia 
19, b, m. zakwaterowano tam pierwszy transport 
dzieci z Katowic w liczbie 100, Dnia 28 maja od­
będzie się uroczyste poświęcenie uzdrowiska,

— Wilno. (Nowy proces o szpiegostwo), Z Ko­
wna donoszą o nowym procesie o szpiegostwo na 
rzecz Polski, Oskarżeni w procesie są: por. Ko­
walski oraz strzelcy Wojtkiewicz i Wysokiski,

— Nowy Targ, (Zamach samobójczy uczenicy 
gimnazjalnej), Zofja Czajówna, 17 lat licząca, ucze- 
nica 7-mej klasy gimn. w Nowym Targu, pozbawi­
ła się życia wystrzałem z rewolweru, skierowa­
nym w prawą skroń. Denatka zostawiła list, w 
którym jednak nie wyświetla powodu targnięcia 
się na życie.
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kszej organiazcji, skupiającej ogół katolików w kraju, a mia­
nowicie w Akcji Katolickiej. Ten program zarysował się 
już od lat wielu w niejednej encyklice. Należało go jednak 
przyoblec w formę taką, aby stał się doś jasnym i grunto­

wnym dla pionierów Akcji Katolickiej.
Uczynił to młody działacz ks. dr, Stanisław Bross, ze­

brawszy sentencje z kilkunastu encyklik, wielu listów oraz 
przemówień papieży, Autor ułożył materjał rzeczowo, przej­
rzyście, nie szczędząc trudu w wyszukiwaniu wskazówek 
Stolicy Apostolskiej, Stąd dzieło jego jest wyczerpujące 
przewyższając pod tym względem podobne publikacje za­
graniczne, Każdy działacz, każdy pracownik Akcji Kato­
lickiej przed rozpoczęciem, a i w toku wielkiego dzieła u- 
świadamiania mas, musi się zapoznać z tą cenną książką i 
raz po raz odczytywać ją — niczem brewjarz społeczny.

O F I A R Y  R U C H U  U L I C Z N E G O  W  L O N D Y N I E .

Liczba ofiar ruchu licznego w Londynie znacz­
nie wzrosła w ciągu ostatnich trzech miesięcy, W  
roku bieżącym 320 osób poniosło śmierć na uli­
cach Londynu, all 441 osób ciężko poraniono. W  
roku ubiegłym t. j, 1929 liczba zabitych wskutek 
ruchu ulicznego wynosiła 251 osób, a ranionych 
9,905, Jak widać z powyższego bezpieczeństwo u- 
liczne w stolicy W. Brytanji poważnie zmalało, 

D O  C Z Y T E L N I K Ó W .

Strasznie to niemądra wymówka.
Na lato nie zapisuję gazety, bo nie mam czasu, 
A masz czas do jedzenia? do picia? do spania?

do wypoczynku?
A zatem musi się też znaleźć czas do-czytania!
Czytanie to pokarm dla umysłu, jak chleb po­

wszedni pokarmem ciała!
Więc nie pozbawiaj się na lato tej strawy u- 

mysłowej.
Oto zaraz, jaknajspieszniej zamów na poczcie 

lub w administracji naszej
„ G l o s  W ą b r z e s k i 1 1  

na miesiąc czerwiec!

Książki o akcji katolickiej.
—  K s . D r . S t . B r o s s . Pius XI, o Akcji Katolickiej, str.

60, cena zł, 2,— Nakład Księgarni św, Wojciecha, r, 1930,
Literatura o Akcji Katolickiej rośnie z dniem każdym. 

Świadczy to o wielkiej potrzebie orjentowania przyszłych 
działaczy, czem jest a czem być nie powinna owa Akcja, 
Podstawę do zrozumienia jaką drogą kroczyć należy, sta­

nowią listy Ojca św, w tym przedmiocie wystosowane. Naj­
świeższym wyrazem konkretnego 1 poglądu Stolicy na zada­  

nie Akcji Katolickiej jest list Piusa XI. do kardynała Segura 
Saenz, prymasa Hiszpanji, wydany w roku ubiegłym,

 K s . D r . S t  a n - B r o s s . Akcja Katolicka wedł.ug orze­

czeń Stoli y Apostolskiej, 2 tomy, str. 228 + 256, cena 

zł. 12. — Nakład Księgarni św, Wojciecha, 193.
Podstawą działania każdego zrzeszenia musi być pro­

gram, Program taki mają ^organizacje religijne, społeczne, 
naukowe, polityczne. Nie mogło zabraknąć go w najwię­

J ę c z m i e ń . 2 2 , 5 0 — 2 5 , 4 0

J ę c z m i e ń  b r o w . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . -  2 0 . 5 0 — 2 1 , 5 0

O w i e s  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 7 , 0 0 - 1 8 , 0 0

M ą k a  i y t a i a  6 5 %  ■ w o r k . s t a n . . ■ 00,00—CO,00
M ą k a  p s z e n n a  6 5 %  a  w o r k . . . . . .  00,00  —  31,50
O t r ę b y  ż y t n e  1 1 . 5 0 — 1 2 , 0 0

O t r ę b y  p s z e n n e  1 4 , 0 0 - 1 5 , 0 0

 

T A R G O W I C A  M I E J S K A  P O Z N A N .

U r z ę d o w e  s t w i e r d z e n i e  k o m i s j i  n o t o w a n i a  c e . u  

z  d n i a  2 7  V . 1 9 3 0 r .

P ł a c o n o  z a  1 0 0  k g . ż y w e j  w a g i :

B y d ł o :

Przetarg przymusowy 
W piątek, dnia 30 bm> o godz. 

i4-tej sprzedam w Dy  lewie najwięcej 
dającemu za gotówkę

samochód osobowy i forte­
pian

Zbiórka licytantów przy cegielni 

Rogowskij kom. sądowy Kowalewo 
 

WYCIECZKA
D O  G D Y N I !

W  p i e r w s z e  ś w i ę t o  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t e k  
o  g o d z .  3 - c i e j  r a n o  w y j e ż d ż a  m ó j  a u t o b u s  

d o  G d y n i  p r z e z  K a s z u b y  i  G d a ń s k .  
C e n a  b i l e t u  w  o b i e  s t r o n y  1 5  z ł . , p o w r ó t  
w e  w t o r e k . K t o  m o ż e  n i e c h  k o r z y s t a  z  

o k a z j i .

Bliższe wiadomości H o h l w e g  Pomorska 18.

—= OGŁASZAJCIE TYLKO s—

w „BŁOSIE WABBZESIM“

8. Stadniki:
a )  w y t u c z o n e  p e ł n o m i ę s i s t e  1 1 6 — 1 2 0

b )  t u c z n e  m i ę s i s t e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 0 8 — 1 1 2

d )  n i e t u c z n e  d o b r z e  o d ż y w i o n e . . .  1 0 0 — 1 0 6

e )  m i e r n i e  o d ż y w i o n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ~

J a ł ó w k i  i  k r o w y

f )  p e ł a o m i ę i .  w y t u c z  k r o w y  n a j w , w a r t o ś c i  r z e ź n i e  j 1 1 8 — 1 2 4  
b ) p e ł a o m i e s . w y t u c z . k r o w y  m a i e j d o b r e  m ł o d e  a a j .

w a r t  r z e ź n e j  d o  l a t  7 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 1 0 — 1 1 4

g )  s t a r s z e  w y t u c z , j a ł ó w k i i k r o w y  . . ■ 1 1 0 — 1 1 0

h )  m i e r n i e  o d ż y w i o n e  k r o w y  i  j a ł ó w k i  . . .  96 —  100
e j l i c h o  o d ż y w i o n e  k r o w y  i  j a ł ó w k i. . . .  76— 8 0

RUCH TOWARZYSTW
■'_ L

—  Z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  B a r t n i c z e g o  n a  W ą ­

b r z e ź n o  i  o k o l i c ę  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  1  c z e r w c a  b r .  
w pasiece p, Franciszka Wolińskiego, ul, Matejki 
23, na które szanownych członków jak najuprzej­
miej zaprasza Zarząd.

B a c z n o ś ć  S o k o l i !

Ś r o d a , d n i a  X© j m . ! o godz. 20—22 ćwiczenia dla druhów  

w sali gimnastycznej.
C z w a r t e k , d n i a  2 9  b m , : zbiórka wszystkich ćwiczących dru­

hen i druhów w Sokolni o godz. 10,45, O godz. 13-tej od­
będą się zawody strzeleckie w Czystochlebiu dla dru­
hów w rezerwie. O godz. 15-tej zawody strzeleckie dla 
druhów przedpoborowych p. w. II stopnia, na które win­

ni się stawić wszyscy, którzy się zgłosili. O godz, 13,30 
trening dla druhen i druhów, którzy w zawodach strze­

leckich udziału nie biorą, na placu przy Sokolni.
P i ą t e k , d n i a  3 0  b m , ! o godz. 19,30 ćwiczenia P, W, w sali 

gimnastycznej.

O p a s y  c h l e w s e s

C i e l ę t a

a )  n a j p r z e d n i e j s z e  c i e l ę t a  t u c z n e  . .  .  ,  . 1 5 0 — 1 6 9

b )  ś r e d n i o  t u c z o n e  c i e l ę t a  i n a j p r z e d ,  s s a k i  .  1 3 4 — 1 4 4

c )  m n i e j  t u c z o n e  c i e l ę t a  i  d o b r e  s s a k i  .  .  •  1 2 0 — 1 2 0

d )  l i c h e  s s a k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 1 0 — 1 1 6

O w c e

a )  j a g n i ę t a  t u c z n e  i m ł o d s z e  s k o p y  t u c z n e  . .  13@— 142
b )  s t a r s z e  s k o p y  t u c z n e , l i c h e  j a g n i ę t a  t u c z n e  i d o b r z e  
i d ż y w . m ł o d e  o w c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ■ 90— 100
c )  m i e r n i e  o d ż y w i o n e  s k o p y  i  o w c e  . . . .  - - - - - - - - - -

N O T O W A N I A  G I E Ł D Y  P Ł O D Ó W  R O L N I C Z Y C H  

w  P O Z N A N I U .

N o t o w a n i a  o f i c j a l n e  z  d n i a  2 7  V . 1 9 3 0  r .

1 0 0  k g .  w  ł a d u n k a c h  w a g o n o w y c h  p a r y t e t  P o e n a  A

Ż y t o  .  •»•«<*  16,50— 17,00
P s z e n i c a  40,75—41,75

Czytaj
„Głos Wąbrzeski"

D r u k  i n a k ł a d :  „ G ł o s  W ą b r z e s k i * *  B . S z c z u k a  —  W ą b r c c ź a e -  
R e d a k t o r o d p o w i e d z i a l n y ; A l f o n s S z c z u k a  —  W ą b r z e ś a o  
Z a  d z i a ł o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  n i e b i e r z e  o d p o w l e d z i a l a ^ i c d

.Tmwraaii— ni     .iw— w iiw iw iw -. ■< ■i——■■■■"

Szopa
do rozebrania, 5 mtr. szeroka, 13 mtr. 
długa i 3V2 wysoka, oraz używane ale 
dobrze utrzymane

kantówki i belki 
korzystnie na sprzedaż 

GŁOS WĄBRZESKI 
Wąbrzeźno

kilkadzies. ctr.

Beczek 
od oliwy kilkan. 

mamv do oddania 

POMOfiSH GABBARNIA
Wąbrzeźno. 

f e S S  

2 1  m ó r g  d o b r e j z i e m i  z  
m a s y w a e m i  b u d y n k a m i ,  
ż y w y  i  m a r t w y  i n w e n t a r z  
1 0  m i n u t  d o  m i a s t a  z a r a z  

n a  s p r z e d a ż  

Wąbrzeźno, Chełm, szosa 21

Tylko 1,20 zł 
k o s z t u j e O N D U L A C J A .  
S t r z y ż e n i e  w ł o s ó w  8 0  g r .  

w nowoczesnym lakl.lryziersk. 
Czesława Kulptńskiego 

K o ś c i u s z k i 1 .

W o l n e  

p ń M e  

o d  1  l i p c a  b r . K o l e ­
j o w a  n r . 1 4 .  

j e d e n  s k l e p  
z  p o m i e s z k a n i e m

I  p . 2  p o m i e s z k a n i a  a  5  
p o k , k u c h n i a  i p i w n i c a ,  

I I  p . 1  p o m i e s z k a n i e

4  p o k .  k u c h n i a  i p i w n i c a .

JKRfitiOWSKI - UMOWO

Żądaj
wsiądzie

M WIM

«■ JlIntE1"nnnwi yidUil&Łi nnnnnn
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM  

D z i ś w  ś r o d ę ,  d n i a  2 8  a ż  d o  p i ą t k u ,  d n i a  3 0  
b m . o  g o d z .  8 4 5  w i e c z .

J u t r o , w e  c z w a r t e k  d w a  s e a n s e :  o  g . 6 3 o  8 ^ 5

P r z e c u d n y  f i l m  w d e d e ń s k i z n a n y  k a ż d e m u  z  p o w i e ś c i p . t .

Następny program

w  r o l i  t y t u ł o w e j

Nils Asther, Józef Schildkraut
i tysiące statystów.


